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Toska
0d 27 do 9 maja

99 Najpotężniejsze arcydzieło filmowe obecnego 
sezonu dramat w 6 cz. z prologiem wytwó­
rni „Cesar“ w Rzymie z nieporównaną tra- 

giczką włoską

FFANCliSKĄ BERT1NI
w roli glfiwej.___________________

i
1

0d 28 kwietniaJe] przwods Wspaniały obraz de- 
tektywny wjtwfirni 
„Eolipae* w Paryża.

NAD PR0GRAM1 Ozlsiiiik B-ci Piths i Mats biz szelak.

0d poniedziałku 28 i dni następne.
Wielki dramat polityczny w 6 częściach osnuty na tle głośnego 

swego czasu zamacha na

WIELKIEGO  ̂
KSIĘCIA d Urzędowa Zona i#

Rzecz dzieje się za czan6w grasowania okrutnego siepacza carskiego
Naczelnika ochrany bar. Fredericksa.

Jtarodowe Zjednoczenie ludowe 
o ogólnej polityce rządu.

(Przemówienie posła Wojdalińskiego w Sejmie w dn. 24.IV,)

kraju, jest niedostateczna pro­
dukcja zarówno w dziedzinie 
górniczej, przemysłowej i rol­
niczej. Niema innej drogi, dla 
nas ratunku, jak tylko powię­
kszenie produkcji we wszyst­
kich tych trzech dziedzinach.

Tymczasem zapytajmy się, 
czy wszystko zrobiliśmy w tym 
względzie, czego życie od nas 
wymaga?

Nie chcę wkraczać w drob­
nostki, uważam jednak za swój 
obowiązek zaznaczyć ogólnie, 
źe droga gospodarki ekono­
micznej, którą obraliśmy po­
czątkowo i po której kroczymy 
bodajże jeszcze nie jest naj 
szczęśliwsza.

Posunięta do krańcowości 
kontrola państwowa i system 
koncesji nie prowadzi do celu. 
On tylko zraża i odstrasza 
jednostki najdzielniejsze i naj­
bardziej zdolne do twórczości 
ekonomicznej. Trzeba stanow­
czo w dziedzinie przemysłowej 
pozostawić znacznie większą 
swobodę inicjatywie prywatnej.

Co do wytwórczości rolni­
czej, to również nie bez grze­
chu jesteśmy. Od tego, czy 
zdołamy podnieść naszą pro­
dukcję rolną czy nie, zależą 
ceny wszystkich artykułów w 
całem państwie. Nie wojna 
nas tylko zjada, rujnuje nas 
również sprowadzanie w ol­
brzymich ilościach środków 
żywności z zagranicy. W  pla­
nie finansowym na okres bie­
żący projektuje rząd aż 11 mi- 
ljonów marek na zakup środ­
ków żywnościowych zagranicą. 
Rozumiem stanowisko p. mini-

II.
Rozumiemy bowiem dobrze, 

że tylko wysokimi podatkami i 
osiągnięciem równowagi budże­
towej możemy uchronić pań­
stwo od bankructwa i zapewnić 
mu odpowiednie presdge i u- 
znanie zagranicą,

W  rękach więc rządu leży 
teraz, wobec ogólnej gotowości 
do czynienia ofiar na rzecz 
państwa, możność poprawienia 
stanu naszego budżetu. Ale 
niedość jest mieć reprezenta­
cję gotową do uchwalenia jak- 
największycb podatków, trzeba 
mieć jeszcze urzędników, po­
trafiących ściągnąć te podatki, 
a pod tym względem jakkol­
wiek stanowczo osiągnęliśmy 
dość duży postęp, jednak mu- < 
simy stwierdzić, że jeszcze da­
leko jesteśmy od doskonałości. 
Muszę się przyznać, że gdy 
myślę o podwyższeniu, względ­
nie wprowadzeniu nowych po­
datków, to żal mi ludności, nie 
z racji tych sum, które będzie 
ona płaciła, ale z racji tej stra­
ty czasu i zdrowia, które przy 
płaceniu poniesie. Niema nic 
bowiem uciążliwszego w Pań­
stwie Polskiem, jak płacenie 
jakichkolwiek sum rządowi.

Ale państwo musi myśleć 
nietylko o nakładaniu podat­
ków na obywateli, ono musi 
również troszczyć się o moż­
ność płacenia podatków przez 
nich, ono musi wzmacniać po­
da: ■: ków i tworzyć nowych. W 
ter sposób wkroczymy w isto­
tę jAwej gospodarki.

icdną z głównych przyczyn 
e t  k sytuacji gospodarczej

stra aprowizacji, który musi 
dbać przedewszystkiem o to, 
aby dostarczył ludności żyw­
ności, ale z punktu widzenia 
ogólnego planu gospodarczego 
nie można powstrzymać się od 
wyrażenia żalu, że aź 11 mi- 
ljardów marek ma pójść do 
kieszeni obcych rolników (gło­
sy: A dla swoich się żałuje). 
Tak dalej być nie może, Zamiast 
sprowadzania coraz większych 
ilości, coraz droższych środków 
żywnościowych z zagranicy, 
trzeba uczynić wszelkie wysiłki, 
ażeby podnieść stan produkcji 
rolniczej kraju do tego stop­
nia, aby mogła zaspokoić po­
trzeby wewnętrzne.

Tymczasem planów i dosta­
tecznych wysiłków w tym kie­
runku nie widzimy. W  dniu 
13 lutego r. b. uchwalił Sejm 
miljardowy fundusz na zagospo­
darowanie odłogów. Niestety 
uchwała ta nie została wyko­
rzystana. Ministerjum Rolni­
ctwa z olbrzymiego funduszu 
miljarda marek wyczerpało do 
końca marca zaledwie 230 mi- 
ljonów marek, pozostawiając 
sobie resztę na okres przyszły.

Zapytajmy — dlaczego tak 
mało skorzystano z fundu­
szu miljardowego?

Odpowiedź prosta.
Ministerjum Rolnictwa nie 

zdołało przygotować na czas 
dla zasiewów wiosennych ani 
zboża siewnego, ani inwenta­
rza, ani narzędzi, ani wreszcie 
nawozów. W  ten sposób mu­
simy powiedzieć wyraźnie, 
zmarnowano okres najlepszy 
dla zasiewów wiosennych.

Nie lepiej gospodarujemy i 
w majątkach rządowych. W ię­
kszość tych majątków przed­
stawia obraz bardzo smutny.

W ystarczy powiedzieć, że 
Ministerjum Rolnictwa wydzier­
żawia .grunty rządowe na rok 
tylko czasu, Kto zna choć 
trochę gospodarkę rolną, ten 
wie, że nikt nie będzie czynił 
większych nakładów, jeśli nie 
jest pewien, czy za rok nie 
powiedzą mu, że tu kto inny 
będzie gospodarował. Chara- 
kterystycznem jest również, że, 
wydzierżawiając grunty rządo­
we, nie zwraca się uwagi na 
zdolność rolnika do uprawiania 
tych gruntów i przez to bar­
dzo często ziemia jest nienale­
życie wykorzystywaną, a lu­
dziom, którzy się do tego wzię­
li, sprawia się tylko złudzenia 
i przykrości. Mam jednak na­
dzieję, że pan Minister Rolni­
ctwa, który w krótkim czasie 
dotychczasowego swego wło- 
darstwa wszystkiego odrazu 
zrobić nie mógł, weźmie pod 
uwagę te moje uwagi i posta­
ra się je, w miarę możności, 
uwzględnić.

Trudniej byłoby mi znaleźć 
usprawiedliwienie dla braku do­
tychczas wyraźnie zarysowane­

go planu parcelacyjnego. Uchwa­
lenie lipcowych zasad w zeszłym 
roku co do reformy rolnej, 
ani na krok naprzód nie posu­
nęło praktycznej parcelacji.

Od lipca 1919 r. nie wnie­
siono do Sejrjiu ze strony 
Głównego Urzędu Ziemskiego 
ani jednej ustawy parcelacyjnej 
i gdybym nie wiedział, że Pre­
zes Głównego Urzędu Ziem­
skiego jest mianowany, pod 
wpływem intencji Pol. Stron. 
Ludowego, mógłbym Przypu­
szczać, gdyby któś inny był na 
tym urzędzie, że planowo sta 
ra się reformę rolną utrącić. 
Ludzie chcą ziemię nabywać. 
Początkowo czekałi na parce­
lację rządową, obecnie stracili 
wiarę, że wogóle kiedykolwiek 
bądź parcelacja rządowa przyj­
dzie, wskutek tego przepłacają 
ziemię w parcelacji prywatnej. 
Dalej tego stanu rzeczy tole­
rować nie możemy i dlatego 
domagamy się od Głównego 
Urzędu Ziemskiego jaknajszyb- 
szego przedstawienia zasadni­
czej ustawy parcelacyjnej. (Gło­
sy; słuszne).

Przechodząc do innych dzia­
łów naszej gospodarki państwo­
wej, muszę poświęcić trochę u- 
wagi tej sprawie, która fatal­
nie ciąży nad naszym budże­
tem i wywołuje stale niezado­
wolenia. Mam tu na myśli u- 
rzędników państwowych. Nie 
chcę krytykować ich stosunku 
do interesantów, bo to było 
czynione tysiąckrotnie na tem 
miejscu. Tym razem pragnę 
tylko zwrócić uwagę Rządu, że 
jakkolwiek oczywiście jest wie­
lu urzędników, którzy dostali 
się wypadkowo na swoje miej­
sca, to  jednakże główną przy­
czyną nadmiernego personalu 
urzędniczego, oraz niewłaściwe­
go traktowania przez niego pu­
bliczności, nie są wady osobi­
ste urżędników, ale system biu­
rowy, k tóry został wprowa­
dzony.

Listy warszawskie.
Wamawa, 26 kwietnia, 

Tydzień ubiegły obfitował na grun - 
eta stolicy aaaza] w zdarzenia poli­
tyczna o pierwszorzędnem znaczeniu, 

W dniu 20 kwiatnia zawarto u* 
kład tymczaaowy między Poliką a 
Gdańikiem, który wraz z układam a- 
prowizacyjnym, zapewniającym Gdań 
•kowi a i  do żniw całkowitą apro 
wizacją, atanowi poważny krok n a ­
przód na drodze ukształtowania się 
atoaunków miądzy Rzeczpoapolitą z 
wolnym miastem. Układ dotyczy  
•praw pazzportowycb, kolejowych, 
celnych, pocztowych, telegraficznych  
i telefonicznych i akłada się z 69 
artykułów. W ciągu czterech naj* 
bliższych m iesięcy oczekiwać nalały  
atałej konwencji, której zaaady za­

twierdzone zoitaną przez Konferen­
cją ambasadorów.

Pięciom iesięczne rokowania poi* 
■ko ukraśńikie doprowadzone zoataly 
do pomyślnego rezultatu, atanął b o ­
wiem układ, mocą którego południo­
wo-wschodnia granica naaze p rze­
biegać b«dsie wzdłuż Zbroczą i po­
między Horynlem a Styrem, Układ 
ten uzyskał aprobatą Rady Narodo­
wej Ukraińskiej w Kamieńcu Podoi 
•kim.

Osiągniąto ta ł  porozumienie z 
przedstawicielami Białorusinów, k tó ­
rzy, godząc aią na przynależność do 
Polski, śądają wzamian na terenie 
M lńszczyzny zabezpieczenia w za­
kresie praw kulturalnych, szkolnych  
i samorządowych, zrzekając aią kon- 
ceiji politycznych, Od naazej więc 
•iły kulturalne! i ekonomicznej zale- 
iy  obecnie, a ieb y  to bardzo korzy­
stne dla państwa rozatrzygniącie sta ­
ło elę i na przyszłość korzyatne dla 
Polski, ażebyśmy przez niezręczne  
rządy nie przyczyniali aią do wzma­
gania aią wśród nich dążności sapa* 
ryatycznych,

I Ssjm po far|ach wielkanocnych  
odrazu przystąpił do rozstrzygania 
zagadnień doniosłych; rozpoczęto de* 
baty budżetowe, które zapoczątko­
wał lw em  expose p, minister skarbu, 
podając cenne uwagi o etanie na­
szych finansów. Jak zwykle, a prze­
mówienia ministra bił optymizm i 
wiara w nasze aiły i przyszłość ja­
sną. W czasie debat nad budże- 
tam dowiedzieliśmy aią o zmianie 
stanowiska demokracji narodowej 
(związek ludowo-narodowy) w sto­
sunku do rządu, któremu przez usta 
posła Głąbińckiego odmówiono dal­
szego zaufania szczególniej za jego 
polityką zagraniczną. Zmiany tego 
stanowiska oczekiwano powszechnie 
po posiadseniu Komisji spraw zagra­
nicznych, na którem osoba prezy­
denta Skulskiego i jego stanowisko 
w sprawie ukraińskiej spotkało sią z 
żyw ą krytyką ze strony Związku lu ­
dowo-narodowego.

Poseł Stanisław Grabski, któremu 
jako przewodniczącemu Komisji spraw 
zagranicznych. Polskie Stronnictwo 
Ludowe przez usta posła Rataja z a ­
mierzało zgłosić votum nieufaości 
uprzedził to wystąpienie, i, ustępując 
ze stanowiska prezesa, w ostry sp o­
sób zaatakował rząd. Sskun iow ał 
mu bardzo niefortunnie p. Marjan 
Seyda, który w przemówieniu bardzo 
niezręczne m i nieścisłem co do treści, 
przejaskrawiając pewne momenty, 
ujawnił poufae rozmowy, jakie miały 
miejsce w prywatnem mieszkaniu 
prezydenta, pomiędzy nim a kilku 
członkami Związku ludowo-narodo­
wego. W ystąpienie to wywołało o* 
gólny niesmak i spowodowało to, it  
p. Marjan Seyda stracił duto  na 
•ympatji, jaką dotychczas cieszył sią 
nawet u swych przeciwników poli­
tycznych. B ędzie to prawdopodob­
nie jednem z najniefortunniejszych 
wystąpień politycznych.

Na ataki te spoko|nie i z godnoś­
cią odpowiedział prezydent Skulski, 
który pod koniec swego przemówie­
nia oskarżył prof. Grabskiego o b e z ­
prawne zabranie bez wiedzy rsądu  
dokumentu tajnego, jaki zostsł prze­
dłożony Delegacji pokojowej, W ięk­
szość znaczna Komisji odparła za­
rzuty, stawiane przez Związek, przyj­
mując wyjaśnienia rządu do w iado­
mości i przeszła nad całą tą sprawą 
do porządku dziennego.

L
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Do odparowania ciosów prof, Grab* 
•kiego w dużym stopniu przyczyniło 
•If świetne przemówienia poiła Du- 
banowicza, prezesa Klubu N arodo­
wego Zjednoczenia Ludowego.

R*ąd — według zdania mówcy— 
trsym a aif jadaaj linji poza pewne - 
mi poiuaifciam i taktycxnemi, przyjął 
boniom  ayatam elastyczności te ł, c- 
możliwiający zm iaaf w obrąbią pa 
wnsgo systemu. W yraził też mówca 
ubolewanie, i a  łcmia aif lioją kom 
promiaową s takim trądem  oslagnię 
tą przac prazydaata Skulskiego w 
polityce zagranicznej, pod adresem  
demokracji narodowej rzocii prof.

Nr. 100.

Dubaaowlcz przypomnienie, i a  przed 
150 laty u achylku Polaki, w dobie 
jej upadku atoaowace były te aama 
metody walki partyjaaj, aia licząca 
•ią z dobrem aarodu i państwa, ja ­
kie dziś właśnie w aowam życiu 
Polaki odrodzoaej Związek ludowo- 
aarodowy atoauje.

Demokraci narodowi przyznają 
zaaady m oralno-prawae granic * ro ­
ku 1772, zla robią z togo frazes. 
Rząd nie joat na to, ażeby delibe 
rował. Sprawa ukraińska nie bądzie 
niabazpieczaństwem  dla Pelski, o ile 
wykażemy żywotaożć i siłą państwo­
wo twórczą. X,

rytów  ani na żadna inne miejsce na 
liaji frontu lob w pobliżu tej lioji 
Rz. Sow, zgodziłby aią podjąć ukła­
dy w Grodnie lub w Białymstoku o 
ile delegacje miałyby lam udogo 
dnienia i wszelkie urządzenia tech­
niczne niezbędne w podobnym wy­
padku.

8) Rz, Sow, nie chce wierzyć 
by kraj prowadzący wojną odmawiał 
prowadzenia rokowań na swym wła­
snym terytoriom i w miejscu nie 
mogącym budzić zeatrzeżoń z żad 
negd punktu widzenia polityki ws- 
wnątrznej.

Sowiety a Polska.
Z Górnego Śląska

WARSZAWA. (PAT) Biuro P ra ­
sowa Kom. Lud. dla Spr. Z»grr ro ­
zesłało z Moskwy radio treści nastę­
pującej: Warazawa Proga 23 IV. Pod- 
komisarjat Lud. dla Spraw Zagr. Ze 
wzglądu na sytuacją bez wyjścia do 
jakiej doszły pertraktacje między 
rządem sowieckim i rządem polskim 
w sprawie miejsca [układów oraz na 
kamoanjf prowadzoną przez prasę 
poicficjalaie pelską .przeciw rządowi 
sowieckiemu a tak ie  wobec ogłosze­
nia przez rząd polski komunikatu 
radio telegraficznego o pertraktacjach 
z rządem sowietów ten ostatni uwa­
ża za potrzebne ustalić punkty n a ­
stępujące:

1) Rząd i prasa polska wyrażają 
zdumienie, że rz. aow. po zapropo 
nowaniu polakom wyznaczenia miej­
sca i terminu spotkania odrzuca po­
tem miejsce w yscsczone przez rz. 
poi, — w rzeczywistości zaś rz. poi, 
zwlekał 3 miesiące z odpowiedzią na 
propozycje pokojowe Re. Sow., ten 
ostatni natom iast nigdy nie zobowią 
zywał aif do przyjmowania bez dy 
ekusji miejsca, które Re. P. będzie 
chciał mu wyznaczyć, Rosja sowiec­
ka nie jest krajem zwyciężonym, 
którem u zwycięzca mógłby dykto­
wać swoją wolę i wyznaczenie miej­
sca przez Rz. P. nie moźa być uwa­
żane za ostateczną decyzję bez zgo­
dy Rz. Sow.

2) Rs. P. odpowiedział na propo­
zycję zawieszania broni i spotkani w 
Eitonji tylko odmową kontynuowania 
wymiany zdań co do miejsca ukła­
dów. W ten sposób z kwestii czy­
sto formalnej i przyjazdowej Rz. P. 
•terał się uzyskać od początku kapi­
tulację Rządu Sow. pozatem pomimo 
żz tekst noty Rz. Sow. nie był ogło­
szony przez prasę polską pótcficjal- 
na prasa polaka pozwoliła sobie na 
serję wycieczek niesłychanie gwał­
townych i w tonie niespotykanym w 
żadnym innym kraju na tem at tej 
coty zawierającej tylko propozycję 
oznaczenia innego miejsca spotkania 
i zawarcie zawiaszenia broni, Ataki 
tej prasy dochodziły do napaści oso­
bistych na kierowników Rs. Sow., a 
specjalnie Dep. Spraw Zagranicz­
nych.

3) Odrzucając Borysów jako miej­
sca układów Rz. Sow. brał pod u- 
wagę odmowę Rz. Pol. zawarcia o- 
gólnego zawieszenia broni; istotny 
bowiem związek między kweatją Bo- 
ryeowa i sprawą ogólnego zaw iesze­
nia broni nie może być ignorowany.

j 4) Pomimo, że Rz, Sow. z racjł 
jego propozycji zawiaszenia broni 
przypisywano rozmaite przew rotne 
plany, propozycje ta  była w rzeczy 
wiatośoi do tego stopnia naturalna że z 
chwilą gdy mówiona o pertraktacjach 
pokojowych nawet część prasy pol­
skiej jak np, 'Robotnik wysunęła to 
żądanie jako samo przez się zrozu 
miał* i to równocześnie z Rz. Sow. 
a uawet przednim .

5) W komunikacie radiotelegrafi­
cznym oficjalnie wysłanym przez Rz. 
P. znajdujemy wzmiankę o stanów 
czaj decyzji, którą powziął Rz. 
P. co do powstrzymania się od 
wszelkiej akcji zaczepnej przez cały 
c ia s  trw ania rokowań. Rz. polski 
oświadcza w nim, że dowództwo 
W. P. j ł o  będzie komplikowało ro ­
kow ań^ przez akcję zaczepną. W 
tymcz: ym komunikacie Rs, P.oświad 
czył swą gotowość do dalszego pro 
wadzenia rokowań celsm zwołania 
konferencji pokojowej roayjskiej poi 
skiej.

6) Rząd Sowietów ze awojej 
•trony gotów je*t podjąć pertrak­
tacje przerwano przez poprzednie 
ultimatom Rz Polskiego i jego łoten 
cli pokojowa nie uległy zmianie. 
W szystkie pogłoski szczere o rze­
komych z* mi* rżeniach agresywnych 
Rosji Sow. są tendencyjnym wymy 
słem. Prasa polska przyznawała wie 
lokrotoie że ofensywa wojsk polskich 
nie była wcale odpowiedzią na ofen­
sywę rosyjską lecz skierowaną była 
tylko przeciw rzekomym koncentra 
cjom wojsk roa. w rzeczywistości 
w czasach ostatnich na froncie pol­
skim miały miejsce tylko utareski 
o charakterze miejscowym i akcja 
wojsk czerwonych będąca tylko od 
powiedsią na operacja zaczepne 
wolak poi. nosiła zawsze charakter 
dsfenąywny, strategiczny.

7) Rz. Pol, w swym ostatnim 
komunikacie oświadcza, że gotów 
jest do dalazego prowadzenia nego­
cjacji nie wspominając wszakże o 
swym ultimatum w kwestji miejsca. 
R e. Sow. przyjm»|e do wiadomości 
zobowiązanie nieformalne wprawdzie 
lesz kategoryczne- przyjęta przez 
Rs. P. w swoim ostatnim komunika 
cie od wstrzymania się od akcji za 
czepnej przez czas rokowań. Ze 
swej strony Rz. Sow. ożywiony jest 
chęcią znalezienia wyjścia w spra­
wie m ie|sca rokowań które mogło­
by być przyjęte przez obie strony. 
Nie mogąc się zgodzić ani na Bo-

Nowe „odkrycia i .dokumenty" 
niemców.

BYTOM (PAT.). Jak  już 24 po­
daliśmy, wrocławska „Schlesiache 
Volksztg" zamieściła sensacyjną wiz 
domość, iż jest w posiadaniu doku 
mentu, tajnego, który dowodzi, iż 
Polacy przygotowują na (j, Sląaka 
zbrojne powstanie. Dokumentem tym 
miała być tains instrukcja mobilize 
cyjna oddziała organizacyjnego „Ko 
miteta Obrony Śląska® w W arszawie 
z dnia 20 marca br., zaopatrzona 
Nr, Bf23. K. pieczątka „Caairałnego 
Zarządu Komitetów Plebiscytowych 
w Warszawie i podpisem niejakiego 
p. Kostaneckiago. Dokument t*n 
miał być wysiany do Polskiego Ko* 
miearjatu PJebiscytOwrgo w Bytomiu.

Na oświadczenie posła Koi fante- 
go, że wiadomość ta jest xwykicm 1 
bezczeloem kłamstwem i żądanie, by 
.Schlesiacfce Volksztg" ujawniła rze­
komy dokument, oraz by wdrożono 
w tej sprawie energiczne śledrtw*?, 
gazeta wspomniaraa w Nr, z dnia 26 
bm. pedała odbitkę z fotogrsfji .d o ­
kumentu", który okazał »ię zwykłym 
elaboratem-falsyfikatem szpłclowakim, 
zawierającym około.,, etu błędów or 
tograficzuych i stylistycznych.

W  tym samym numerze „Schla- 
•liche Vclkscheituag* zamieściła dwa 
nowa .ta jn e  dokumenty" tego sama 
go Komitetu Obrony Śląska, eawie 
rająca rozkazy mcbilizecyjne z dała 
12 i 16 bm, z identycznym podpi­
sem Koiteneckicgo, adresowane do,., 
Głównej Komendy Polskiej w Byto 
miu (hotel aLomnitz", w którym m ’e- 
ści się Polski Komisariat Plebiscyto­
wy). Podobne insynuacje świadczą o 
metodach walki z Polakami, jakich 
się chwytała niamcy na czele x 
Schlesische Volkszenitung".

Niemieckie pisma górnośląskie 
roztrąbiły naturalnie tę .sensację"
1 apelują do Komisji Rządzącej, by 
wzięła w obronę Niemców górnoślą­
skich przed niechybnem zamachem 
zbrojnym Polaków. W tych drugich 
bowiem .rozkazach” jest już mową o 
wysłaniu z W arszawy na G, Ś ląsk 
oficerów sztabowych, broni i amnicji 
oraz zmobilizowanem pogotowiem 
wojsk polskich na graoicy, które 
lada chwila wkroczą na Górny Śląsk.

Pan Korfanty ogłasza w pismach 
ponowne oświadczenie, wyrażając 
swoje zadowolenia z powodu ujaw­
niania tych .dokum entów ”, wykazuje 
kiepskie podrobienie i wzywa pono 
wnie prokuratorię, by zażądała od 
redekji .Schlesische Volkszaituog“ 
oryginałów tych .dokumentów" i 
wdrożyła przeciwko niemu to jest p, 
Korfantemu sądową rozprawę, jako 
podejrzanem u o tę „ ib rodn ię" . Je  
śli zaś prokuratoria nie wdroży tego 
śledztwa, to —■ pisze p. Korfanty —

będzie to dowodem, że sama potna* 
g» tej zbrodaiczej robocie niemiec­
kich szpiclów. Międzysojuszniczą 
Komisję Koalicyjną w Opolu prosi p. 
Korfanty, by się zajęła tem rsekoroem 
rbroinem sprzysiężeniem polakiem na 
G, Śląsku i oświadcza, ża w tym 
cslu zezwoli jej na nieograniczony 
wgląd we wszystkie akta Polskiego 
Kcmłeerjatu Plebiscytowego.

Na ten now* sposób kłamstw nie­
mieckich, poparty ogłaszaniem rzeko 
mych ta|aych rozkazów wojskowych 
ptJskicb, dowodzi, do jekisgo stopnia 
bezczelność prurka jest zdolna.

Dla rokowań taryfowych organi­
zacji robotniczych obejmujących dwie 
trzecie wszystkich robotników górno­
śląskich, czynione oą zabiegi o utwo­
rzenia sądów pojednawczych w O po­
la, któreby zastąpiły bsrlińik?* cen­
tralne Instytucje. Tak zw, „Bstrieh- 

j sratów", wybieranych przez robotni- 
I ków wedl® ustaw niemieckich, nie 

ty c fą  eobio sni Zjednoczenia Zawo 
dow®, ani PPS. W sprawi# zatargu 
robotników rolnych z pracodawcami 
przygotowano osobny memorjał.

Poczyniona są sterania o zniesie­
niu ustaw Hoersicg* i generała VI 
korpacu w Wrocławiu, o ii* specjał 
n!« się zwracają przeciw Polakom, 
oroś: o praetoazanł* wydawnictwom 
polskim odpowiedniej ilości papieru.

Urzędnicy, którzy górnoślązaków w y­
dawali wisdsom niemieckim do uka­
rania mają być usunięci.

Nalepki P. P. S. na fundusz 
majowy.

SOSNOWIEC. Jesteśmy w 
posiadaniu kilku nalepek, jakie 
przygotowała na dzień 1 maja 
P. P. S. na G. Śląsku.

Na nalepkach tych poma­
rańczowego koloru widnieje po­
dobizna górnika śląskiego z kilo­
fem w ręku, wpatrzonego we 
wschodzącą gwiazdę, wyłania­
jącą się na horyzoncie, na tle 
kominów fabrycznych. U góry 
widać napis: „Ofiara majowa
na fundusz PPS." z lewej stro­
ny z boku widnieje transpa- 
rament z napisem: „w roku" wal­
ki o połączenie ziem polskich 
na G. Śląsku, u dołu zaś data 
i cena: „1 maja 1920 r. cena 
1 mk.“

A więc PPS, na G. Śląsku 
nie chodzi tyle o międzynaro­
dówkę bojującą, co o połącze­
nie ziem polskich.

W Kongresówce, niestety, , 
PPS postępuje inaczej.

ę y ilenie gabinetu.
WARSZAWA (telefonem). 

W uzupełnieniu wczorajszej 
wiadomości o rychłem ustąpie­
niu ministra skarbu pana Wł. 
Grabskiego, otrzymujemy co 
następuje: W sferach sejmo­
wych żywo jest omawiana spra­
wa zmian w gabinecie, wytwo­
rzonych przez Lud. Zjedn. Nar. 
Ministrem spraw zagranicznych 
ma zostać przedstawiciel gru­
py'W itosa p. Dąbski Jan, o-

becny wice minister, wice mi­
nistrami: poseł w Pradze p. 
Piltz i p, Ign. Daszyński. Na 
ministra skarbu wysuwa się 
kandydatura p. Diamanda. Mó­
wi się również o p. Lednickim, 
choć ma szans nie wiele i o p. 
K Srokowskim, publicyście NKN. 
Koła polityczne wysuwają rów­
nież na stanowisko ministra 
spraw zagranicznych p. Pade­
rewskiego.

Niemieckie prowokacje 
rewolucyjne w Poznaniu.

W numerze wczorajszym zamieściliśmy tslsfonogram z W arszawy 
o przemówieniu w Sajmie wicn-min, b. zaboru pruskiego, Poszwlńskiego, w 
sprawia rozruchów w Poznaniu. Uzupełniamy go dziś szczegółowymi dopaszami.

Komuniści niemieccy wywołali 
rozruchy.

WARSZAWA. 26-go kwietnia. 
(PAT). Z Poznanie komunikują te ­
lefoniczna: Od pewnego czasu zau­
ważono w Por o# Din dążność kom u­
nistycznych żywiołów n!emiac«ich do 
podburzania robotników. Dziś z 
tłumu robotników oczekującego w y­
niku pertraktacji w sprawia regulacji 
płac kilku prowokatorów strzeliło do 
policji. Z a lak o w an a  policja odpo­
wiedziała w obronie swej strzałami, 
która zraniły kilka osób, a dwie z 
śmiertelnie. W dahzym ciągu komu 
mityczna żywioły niemieckie usilo 
wały wywołać więkize zaburzeni*, 
podburzając robotników do ekscesów.

Wznoszono okrzyki „Hochdeutich- 
land". Przed gmachsm policji rozwi­
nięto niemiecki sztandar. Wieczorem 
nastąpiło znaczna uspokojenie, Spo*

łaczeńitw o.polikie i robotnicze Związ­
ki polskie wyraziły potępienie dla 
wzmiankowanych ekscesów.

K m  oblężenia-
POZNAN. 26 kwietnia. (PAT). 

Godz. 9 wieczorem urzędowo: Na 
skutek eksessów wywołanych na­
paścią na funkcjonariuszy poLcji 
przed gmachem ministerstwa i wy­
padków strzelania do oficerów i żo ł­
nierze polskich, zarządzono w mie­
ście Poznaniu i najbliższych powia­
tach stan oblężenia.

Uspokolm li.
POZNAN. 26 kwietnia. (PAT). 

Gods. U  wieczorem, W skutak p rzed ­
sięwziętych środków przeciw usiło­
w aniom  wywołania zaburzeń przez 
komunistyczne życie niemieckie na­
stąpiło w mieście znaczne uspoko­
jenie. Po ulicach krążą małe patrole 
wojskowi. Rnch normalny.

JO Z E F  M A C IE JO W S K I.

Romtuu Kasztelanki.
93)

POW IEŚĆ HISTORYCZNA.

Prawa przedruku zastrzeżone.

— Ja  muszę wiedzieć, co ostatecznie zamyślają szwa-
dzi, jaki* aą projekty Karola G ustaw a i  co zamierza
Ja n  Kazimierz,

— Co do króla, mogę zapewnić pana wojewodę, że 
nie zam yśla abdykować.

—■ Ni* zamyśla?
— Partja królewska wzmaga się, bo szwedzi coraz 

gorzej postępują. Nadzieje, ż* pod rządami azwedskimi b ę ­
dzie lepiej — słabną.

— Przecież wszyatkie ważniejsze miasta obsadzili — 
donoszono mi niedawno.

— Nie wszystkie. Częstochowy np, W arszawy,..
— Raz pisze, że obaadzili, to snów, ż* nie.
— Któż ich wis. A  Radziwiłł?
— Ni* mieliśmy dawno listów.
— Naplsi i do niego. Poaslii specjalnego kurjera.
Doktór błagalni* patrzył na Choińskiego, aby dał spo­

kój rozmowie drażliwaj dla wojewody. A  gdy spojrzeniami 
nic wakurać nie mógł, rzeki:

Skoro pan senator ma sprawy ważne, trudno zw le­
kać z listami mości starościcu. Id icie  piaać, macie czaan 
wolnego dość, ikoro  czuwacie.

— Tak jest, idż pisać, a potem f>rz*czytasz ml. 
Zalcdwo Choiński oddalił się, do komnaty małżonka

weszła aenatorowa.
Stanęła chłodna, sztywna, obojętna.
— Zostaw nas, doktorze — odezwał się Opaliński, 
Doktór wyszedł.
W ojewoda posępnie spojrzał na małżonkę, poczem 

wzrok spuścił i westchnął ciężko.
— Prosiłem was — bo coraz mi gorzej, coraz to 

mniej aił.
— W ojewodzina postąpiła kilka kroków,
— Czegóż chcecie odemnie — spytała chłodno. 
Opaliński spojrzał na nią z wyrzutem.
Nigdy może nie odczuwał tak chłodu, takiego

serca, jak w tej chwili.
— Zostałam sam — szepnął z głęboką skargą.
— Wojewodo, samiście temu winni, aamiście 

wadzili do t«go — cierpko zauważyła wojewodzina, 
ogromu nieszczęścia, które Polską znosi dziś z 
przyczyny...

— Z mojej — krzyknął prawie, zrywając się z fotela. 
Rzucił nienawistne spojrzenie żonie.
— Z mojejl Tyś zawsze broniła króla; tyś zawsze 

stawała przeciw moim planom!
Opadł na fotel..
— Ojczyznę kocham, kochałam — —
— Ala jak.
— Jak  przystało na dobrego patrfotę.
— Podpisałeś ugodę. Ujście to — zdradal Ty, R a­

dziwiłł, W alica i jemu podobni jesteście napiętnowani w h i­
storii na zawsze! Hańbą okryłaś siebie i dzieci nasze! 
Ty, rozumny, wielki, potężny senator zaprzedałeś ziemię 
wrogom,

braku

dopro-
Wobec
waszej

— Ani słowa! Ani słowa więcej — wykrztusił. Ani 
słowa! Mogłybyśmy oszczędzić tej niesprawiedliwości.,, ja 
chciałem dobrze,

— Działając przeciw monarsza!
— Złych trzeba asuwać.
— Ale nie hanlebnemi czynami! Taki Radziejowski,., 

spojrzała z najgłębszą pogardą w tw arz skurczoną bólem wo­
jewody, który siedział prawie nieruchomo, mierząc oczyma 
wojewodzinę,

Stała wyniosła, dumna, m ajestatyczna.
— Odejdź — między nami wszystko skończone. Od 

chwili gdyś usunęła kasztelankę.,, gdyś,, pozwoliła na sromotę 
mego domu.,.

— Raczej uchroniłam ją od nikczemnego związku.,.
Opaliński uczynił niecierpliwy ruch ręką,
— Wolną wam zostawiam drogę.
— A  dzieci?
— Czyż pi» poszły za wami? Czyż mam |* tutaj, 

czy i je widają? — ironiczni* i boleśnie rzekł Opaliński. — 
Bóg nas sądzić będzie, wojewodzino — Bóg?

Zwiesił głowę na p ien i i zamilkł, Ruchem ręki dał 
znak, że rozmowa skończona, że chce sam pozostać.

W ojewodzina powoli wyazła bez słowa współczucia, 
pociechy.

Zaledwo oddaliła się do swych komnat, zjawił się do­
któr K acfsl, niespokojny o chorego.

Wojewoda nawet nie zwrócił na niego uwagi. Siedział 
z przymkniętymi oczyma, milczący, blady, szarpany chorami 
nerwami. Mijały sekundy, minuty w głębokiej ciszy. Von K ąo ' 
fel nie wiedział co ma robić— podejść do chorego i podać my 
lek m tw si czy ież pozostawić go w spokoju.
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Dalsza pomyślna nasza ofensywa,
Komunikat Sztabu Generalnego.

WARSZAWA, 28 kwietnia (PA T) 

Ofensywa na Ukrainie roz- { dyw. sowiecka oraz większa
wija się nadal pomyślnie. Na­
sze oddziały w szlachetnym 
współzawodnictwie ścigają o- 
gromnymi marszami nieprzyja­
ciela i nie dają mu czasu do ze­
brania sił. Malicz, Konstyn, 
Berdyczów, Koziatyn, Chmiel­
nik i Bar, zostały zajęte. Zdo­
bycz w jeńcach i materjale wo
jennym ogromna. W Berdyczo­
wie bronionym zacięcie w kilku
punktach wzięto prawieŁwszyst- j entuzjastycznie witane 
kie składy i urządzenia. 34

część jej sztabu rozbita. Nasza 
jazda manewrem oskrzydlają­
cym zdobyła po ostrej walce 
Koziatyn i wzięła tam 2000 jeń­
ców. W Żytomierzu wzięto 
oprócz nieprzeliczonej jeszcze 
zdobyczy 10 dział, czołg i kan- 
celarję 58 dywizji sowieckiej. 
Nastrój ludności miejscowej w 
większości przychylny. Wojska 
wkraczające do Żytomierza były

e l e j p y .
Zfczenis z powodu snkcosśw oręża

GDANSK. (PAT.) Płk. Fiutt 
zastępca wysokiego Komisarza 
Ententy w Gdańsku Sir Towera 
bawiącego obecnie w Paryżu 
złożył w dniu dzisiejszym Gene­
ralnemu Komisarzowi Rzplitej 
Polskiej p. Biesiadeckiemu ofi­
cjalne życzenia z powodu suk­
cesów oręża polskiego na fron­
cie wschodnim.

M iaisler Śliwiński lid z ie  do G dińsls
WARSZAWA, (telefonem). 

4 maja min. aprow. Śliwiński
wyjeżdża z grupą posłów Sej- j pasach. Kto więc dotąd
mowych do Gdańska w celu 
zapoznania się z organizacją do­
stawy produktów do Polski.

S p n w s ukraińska,
WARSZAWA, Wo|aka polskie 

pozostań* na Ukrainie i Wołynia gdo 
cianu zainstalowania n£ę władz 
nkraińikich na taranach świażo na­
jętych. W ministerstwie ukrańaklotn 
mają być oddano dwia taki polakom,

M illl ir jz ic ji  z ik łidow  p rz im js ło -  
i j c h  i s  s jp td e k  e v i i fu i l iy c b  

8fra|kd«.
WARSAWA, 26 kwiatnia. <Ż) 

■Robotnik" warszawski cgłasra tajny 
okólnik ministerstwa spraw wojsko­
wych o militaryzacji w czarta ewen­
tualnego strajku wlslu zakładów prie- 
myałowycb. Min. w porozumienia i  
interasowaaami instytucjami poatano- 
wiło na wypadek strajku zmilitaryzo­
wać fabryki, zakłady i instytucje, 
ktćrc mają ważne znaczenie militar 
ne i społeczne. Do sakłzdów tych 
należą fabryki broni, amunicji i ma­
teriałów wybuchowych, dalej elek­
trownia, gazownia, 'zakłady wodocią­
gowe, zakłady zaopatrzenia,* umun­
durowania itp, Militaryzacja nie do­
tyczy: koleji, taUgiafa i telefonu, 
gdy* sprawy tych instytucji zostały 
ju t przedtem uregulowane.

Ministerstwo spodziewa się, że 
na wypadek ewentualnych strajków 
społeczeństwo przyjdzie rządowi, z 
pomocą, dostarczając pracowników, 
którzy pod ochroną wojska będą 
mogli swobodnie pracować* Wszyst­
kie D. O. G. otrzymały rozporzą­
dzenie wejścia w porozumienie z 
Województwami i ustalenia listy za­
kładów, które na wypadek strajku, 
bądą musiały być zmilitaryzowane.

Okólnik podpisał minister spraw 
wojskowych Sosnkowski, a rzeczą 
wysoce charakterystyczną, że ■Ro­
botnik" do tego okólnika, nie dodaje 
ładnych komentarzy.

W olski lip o ń sk ii posuw i|ą  się  
«  głąb Sybir)!,

WIEDEŃ. (PAT). Wiedeńskie 
Biuro Koreip, podaje według .Vos 
sische* z Medjolanu, że poselstwo 
japońskie w Rzym « polwierdziło wia­
domość. podaną przez .Avanti" o 
posuwaniu się woisk japońskich w 
głąb dawnej Rosji Azjatyckiej. „A- 
vanti" nawołuje cały proletariat wło­
ski do protestu przeciw groźbie no­
wej wojny, która wediug zdania tego 
pisma, postanowiona została nie 
przez samą Japonię, lecz przez całą 
koalicje.

WEDEN, (PAT ). Wied. B uro 
Koresp. donosi z Tokjo, i n  wojska 
japońskie rozbiły 12 kwietnia zupeł­
nie oddziały wojak bolszewickich, 
które zagratały granicy chińskiej,

KILKASET
PROCENT
od włożonego kapitału za­

robi, kto się przyczyni choćby 
niewielką ofiarą na rzecz ple­
biscytu. Musimy stoczyć bój o 
ziemie nasze, które wróg chce 
nam zatrzymać; odnieść zwy­
cięstwo walne i powiedzieć 
światu, że musimy się bronić i 
praw swych dochodzić; musimy 
mieć na uwadze lud górnoślą­
ski, domagajmy się połączenia 
z Polską; musimy wzróść w po­
tęgę, siłę, w moc, a do tego 
właśnie prowadzi droga Zwy­
ciężenia w plebiscytowych za-

nie dał
mc na miejscowy Kom. Pleb. 
niechże pośpieszy z datkiem. 
Co czynimy w tym razie, czy­
nimy dla dobra naszych pokoleń

M it!!] m iotem !

KRONIKA
— Od R edakcji. Z dniem dzi­

siejszym wprowadziliśmy wiadomości 
telefoniczna pora depeszami agencji 
PAT, Pozyskawszy wybitnie zna­
nego polityka jako korespondenta 
zaczniemy stale podawać obszerne 
interesujące wiadomości ,p . t. „Listy

Warszawy", ora* z  naszych Kre­
sów. T-jm sposobem „Kur. Zsgł." 
stanie się jsszcze aktualniejszym w 
sprawach ogólnych nsrcdowych. Po­
zyskaliśmy równioś korespondentów 

Zagłębia i okolic.

— Transporty społeczne z pra 
wami wojskowymi. Ogłoszono roz 
porządzenie mioiat. spraw wojsko 
wych, na mocy którego transporty, 
wysyjzne na front i wewnątrz kraju 
do instytucji wojskowych przez niżej 
wymieniona stownrzyszenia społecz­
na, pracujące ideowo 1 kulturalnie 
dla żołnierta, należy uważać za 
transporty wojskowe.

Z tych uprawcień mogą korzy­
stać następujące instytucje społeczne; 
1) Koło Polek, 2)Bialy Krzyż, 3) Pol- 
ski Czerwony Krzyż, 4) Komitet O 
brony Kresów Wschodnich, 5) Ame­
rykański Związek Młodzieży Chrześ­
cijańskiej (Y. M. C. A J, 6) Włościań­
ski Związek Oświaty, 7) Towarzy 
stwo Przyjaciół Żołnierza w Lublinie.

”  w W arszaw ie okradają 
w tram w ajach Znany w Zagłębiu 
b, dyrektor teatru p. Józef Puch- 
nlewrki, bawiąc w tych dniach w 
Warszawie, w aprawach organizacji 
teatru na G. Śląsku, miał bardzo 
smutny wypadek w tramwaju.

Mianowicie, jadąc z centrum mia­
sta w stroną dworca brzeskiego, so 
stał okradziony doszczętnie z posia­
danych w portfelu, ulokowanym w 
kieszeni wewnętrznej kamizelki 120 
tysięcy mir. w gotówce markował i 
rublowej oraz w asygnatach Skarbu 
Państwa i czekach bankowych Od 
działu Sosnowieckiego Banku H i ;

diowego w Warszawie. Wvpadsk 
t*n jest dlań t«m więcsj przykry, że 
nie Ciła gotówka bwła jego własno­
ścią. Charakterystycznym jest szcza 
gół, że okradziony był sscielnie za­
pięty. Jednakie rzezimieszek, w 
wagonie, wypełnionym pasażerami, 
umiał wyciąć podszewkę w kamizel­
ce, sięgającą do kieszeni wewnętrz­
nej tejże i przez uczyniony otwór— 
okraść znacznej oblętcści portfel, nie 
-wracafac przytem niczyjej uwagi. 
Dla arstowanU skradzionych pienię 
dra poczyniono odpowiednie kroki w 
Warszawie i Sosnowcu.

Co na|chsraktarfstycsniejsze w taj 
całej sferze to to, że złodziejaszek, 
w wigilje tsgo dnia ostrzegł p. Puch- 
niewskiego, jak niebezpiecznym jest 
pobyt w stolicy przez,., wyciągnięcia 
mu s kieszeni tejże kamizslki zegar 
ka s pamiątkowymi żetonami.

— O usunięcie z nad  granicy 
przem ytników . Niejednokrotnie za 
bieraiiśmy glos w sprawie zwiększę 
cis czujności władz na pograniczu i 
usunięcia z nad grsnicy osób (szcza 
gólnia kobiet), trudniacrch s ę nie­
ma! zawodowo przemytnictwem. Przy 
w ielkiejpobłażliw ości posterunków 
graniczn-scb, rzadko rozstawionych, 
osoby, którym nie zalaży na dobrej 
opinji obywatel! kra|u — w upra­
wianiu notorycznego, assmoglu" 
doszły do bezgranicznej bez- 
czslncści, ciesząc się btzkarneś 
cią u władz, dzięki ich zbytniej po­
błażliwości a szczególnie jeśli mowa 
o pollcli. Do takich kobiet należą 
niejakie: Majdzlns, Wiślicka et con­
sorts#, które, w porozumieniu ści- 
*łem z rosmaitsmi agentami i han­
dlarzami z ul. Modrzejowskiej i in­
nych — z początku wynosiły za gra­
nicę słoninę i wogóle tłuszcze I 
wszystko, cokolwiek można było 
sprzedać z zarobkiem za granicą, 

obecnie np. takiej p. Majdzinej nie 
przeszkadsało stemplowanie koron i 
wzmocniona ochrona granicy przy 
ułatwianiu wynoszenia kruszców i 
niestemplowanych koron za kordon 
graniczny. Ludność pograniczna zbyt 
często udawała się do nas ze skar 
gsmi na podobne indywidua, któro 
upijają nawet dyskretnie żołnierzy 
straży granicznej, byle... dopiąć celu 
— abyśmy nie uwierzyli w końcu w 
prawdomówność słów osób, oburzo­
nych niecnym postępowaniem tych 
«k< dinąd .bogobojnych niewiast". 
Sądzimy, źs sprawą wysiedlenia ta ­
kich szkodników bezwstydnych z 
terenów pogranicza, o których infor­
macje szczegółowe da ludność, za­
mieszkała przy granicy, zajmie się 
Starostwo, któremu gorąco polecamy 
tę aprawę.

— O korony nłestemplowane.
Dowiadujemy się ze źródeł wlarogo 
dnych, że z dniem 26(bro. zakońcso 
na została zamiana w drodze urzę­
dowej koron (w banknotach po 1001 
1000 koron) na marki, według kursu 
70 mk. za 100 koron austriackich,

Od 27 bm. począwszy, banknoty 
te wycofane zostały zupełnie z obie­
gu 1 zarówno oddalały P.K.K.P., jako 
też i banki ora* instytucje rządowe 
banknotów takich nie przyjmują na­
wet ne poŻTCzkę pańitwową. B an­
knoty 50, 20. 10, 2 i 1 koronowe są 
w dalszym ciągu w obiegu i będą 
przyjmowane jakotsż wymieniane na 
walutę markową do chwili ukończe­
nia ich zamiany i stemplowania, o 
cssm nastąpi urzędowe zewie domienie.

Wiele esób, które posiadały nie­
znaczne zapasy gotówki w koronach 
auetrjackich papierowych, w bankno­
tach po 100 i 1000 koron sie zdą­
żyło ostemplować lub wymienić ich 
na marki tembardaiej, że osobom, 
nie posiadającym przy sobie wyma­
ganych dnwedów osobistych w Dą­
browie odmawiano ostemplowania i 
wymiany. Wskutek tego obecnie wy­
miana tych koron na marki połączo­
na będzie z pewnymi trudnościami 
a da facto urzędowo nie będzie 
wcale uskutecznianą.

— Oziębienie. Od kilku dni w 
rozsłonecznionej aurze wiosennej n a­
stąpiło znaczne oziębienie, któremu 
towarzyssył obfity deszcz. Tego ro 
dsaja wiosenne opady atmosferyczne 
pożądana są jednak dla naesycb rol­
ników i ogrodników, to też, mimo 
zimna, zmiana ta w stanie pogody 
nie jest szkodliwą dla flory.

-  Chce św iat ginąć, w ięc 
niech ginie", artykuł pod powyż­
szym tytułom, zacytowany dosłownie 

Nr. 95 „Kurjera Zagłębia" prze­
drukowaliśmy ze „Słowa Kujawskie­
go” a nie, jak myloie podano, z „Gło­
su Kujawskiego*.’

— N iefortunna konfiskata, czyli 
pokrzyw dzony „kupiec*. Onegdaj 

godzinach popołudniowych pa 
zamknięciu komory, na moście S io  
pienickim pojawił się jakiś niezna­
jomy żyd, który, zbliżywszy się do 
barjery i płotu, zamykających, przej­
ście przez most, wręczył po drugiej 
stronie stojącemu żydowi, przybyłe­
mu od strony Szopienic 120,000 mk. 
w banknotach polskich. W tym cza­

ty dnia jutrzejszym  t .  j. 
bolesną roesnios śmierci

piątek d. 3O kw ietn ie  r. b. jako

1. 1  p.

Jana Kantego Lipskiego
8 i pól iałobne nabożeństwo

Rodzina.
w kościółka kolejowym w Sosnowca odbędsie s i t  o 
ns które krewnyoh i przyjaciół zmarłego zaprasza
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pierwszą

U Ę K O
Wielebnemu Dachowieńatwa, Szsn, Pp. Dyrektorow i Szkoły  Nauczycielom, a 

w szczególności p. S tadnickiej, kolegom-nozaiom, koUiankom oraz w szystkim  życzli­
wym, którzy raczyli przyjąć ndzia! w oddania ostatniej posfugi drogim nam lwłokom

ś. p. Jerzego Pstrokoriskiego
składamy z g łąbi zbolałych aerc .Bóg zasłać*

RODZICE i BRACIA

ale na moście stał jedon postoranko 
w t  straży grnniczuei i  pełnił służbę 
Isdsn z policjantów III komisarj&tn a 
prócz nich jssscte 3 żołnierzy z re 
zerwy straży granicznej zoeldowsło 
się w pobliżu, bez broni. Juden 
tychj ostatnich, zauważywszy pienią­
dza, wręczone przybyszowi z zagra­
nicy, pochwycił za karsbiu posterun­
kowego j, zagroziwszy odbiorcy pie­
niędzy, że będzie atrzelsł, stsrory 
zował go i zmusił do porzucenia pa 
czki pieniędzy, na terenie neutral 
nym pomiędzy pasem polskim a ślą 
rkim, które podjął drogi .żołnierz, 
oświadczając, że je konf skuje. Po­
szkodowany żyd zwrócił się z zaża 
leniem na żołnierzy do poruczoika 
straży granicznej Gocla, dowódcy 
odcinka modrzejowskiego, żądając 
zwrotu pieniędzy.

Ten zajął się przeprowadzeniem 
śledztwa w tej sprawie i kazał are 
sztować sprawców „konfiskaty", któ 
rzy oświadczyli, że o żadnych pie­
niądzach nie wiedzą,

Wypadek ten wywołał wielkie po­
ruszenie i różne komentarze wśród 
aferzystów pogranicznych. Po mie­
ście króżyły wczoraj rozmaite z tego 
powody sprzeczne i niezgodne z pra­
wdą pogłoski w rodzaju, iż jednemu 
1  przemytników skradziono pół mi 
ljona mk. w monetach srebrnych itp.

„Toska" w Zaciszu Znako­
mite arcydzieło Pucciniego, wspania­
le inscenizowano, znalazło się na e 
kranie kinematograficznym. Obraz 
ton, wytwórni włoskiej „Cesar", ze 
świetną artystką, Franceaką Bsrtici, 
w roli głównej — budzi zrozumiałą 
zupełnie sensację wśród widzów, 
targając ich nerwami w scenach po­
szczególnych. Doskonale dostosowa­
na wysoce artystyczna muzyka Pucci> 
niego i Haendla składa się na całość 
której wróżyć należy długie powo­
dzenie. Obraz ten polecanrr awo 
lennikom sztufii kinematograficznej 
ze względu na jego stronę artystycz­
ną. Wystawa i gra artystów czynią 
potężne wrażenie.

— T e a t r  H, Czarneckiego 
wystawia dzisiaj wspaniałą komedję 
znakomitej naszej autorki Gabryeli 
Zapolskiej, pod tyt. „Panna Maliczew- 
tka", z p. Wąsowiczówną w roli 
główne|.

Jutro w Będzinie „Chata za wsią".

Obchśd 3 Maja w Sosnowcu.
Komitet obchodu prosi wszystkie in­
stytucje, stow arzyszenia i korporacje
0 delegowanie swych przedstawicieli 
na zebranie do sali Rady miejskiej 
w piątek, dnia 30 b.m. na godz. 8-ą 
wieczorem. Zaproszeń osobnych ko­

mitet rozsyłać nie będzie,
W szystkie instytucje, stow arzyszenia
1 korporacje powinny zgłaszać swój 
udział w pochodzie i podać w p rzy ­
bliżeniu ilość uczestników. Zapisy 
przyjmuje dyżurny członek komitetu 
w sekretarjacie Rady miejskiej od

godz. 6 do 8 wieczorem.- 24t

n ssn u iE isaM  O  S ggE gS gggR

Od M io n M ,
Egzystencja prasy wogóle a 

prowincjonalnej w szczególno­
ści jest dziś bardzo trudną.

Od dłuższego już czasu pa­
pier i farby drukarskie wzra­
stają niemal codziennie w ce­
nie w sposób zastraszający. Po­
nieważ wzrasta też cena i rąk 
roboczych, zmuszeni jesteśmy, 
chcąc utrzymać pismo w ramach 
obecnych i na dotychczosowym 
poziomie, podnieść prenume­
ratę z dn. 1 maja na ma­
rek 18, dla zamiejscowych mk. 
20 miesięcznie a cenę pojedyń- 
czego egzemplarza do jednej 
marki.

Z dniem 1 maja za ogłosze­
nia pobierać będziemy na: 1-ej 
stronie mk. 8, w tekście — mk. 
10, na stronicy 3-ej — mk. 6 
i na stronicy 4-ej — mk. 4 za 
wiersz petitowy.

Za komunikaty — w odpo­
wiednim stosunku.

Drobne ogłoszenia po 50 
fen. od słowa a najmniej 3 mk. 
ogłoszenie.

PP. księgarzy i kolporterów 
prosimy o niezwłoczne poro­
zumienie się osobiste.
■H M IS IB S N  Q  łC S N K M I

Wezwanie
M iejscowy Komitet Plebiscytowy 

uprasza osoby i organizacje, posia­
dające fundusze zebrane na cele ple- 
jiscytowe o wniesiesie takowych na 
rachunek Miejscowego Komitetu Ple- 
nscytow ego do Polskiej Krajowej 
Casy Pożyczkowej, Oddziału Sosno­

wieckiego Banku Handlowego w W ar­
szawie i I Kasy Pożyczkowej, ulica 
Małachowskiego Nr. U . Również 
proszone są osoby, k tóre podjęły się 
zbierania ofiar na listy o wpłacenie 
pieniędzy do powyżej wymienionych 
instytucji i złożenie list wraz z kwi­
tami na ręce Skarbnika Sekcji Zbiór­
ki p. A nkersteina. 251

Losy Loterjl Państwowej
do nabycia w Kolektorze

W. B ykow skiego
W BĘDZINIE aos

ni. MAŁACHOWSKIEGO Nr. 6,

Z a ry d  Okręgowy Harod. Zjazdu L u d o iig o  «  Sosnowcu
zawiadamia Zarządy Kól na prowincji, że dnia 2 maja o godz. 
11 przed południem we własnym lokalu Starososnowiecka 16

I piętro odbędzie się

Zebranie Okręgowe
z ndziałem posła dr, Falkowskiego.

Uprasza eię Kola o przysłanie swych delegatów.
Porządek dzienny naatępająay:

U

ł!
6)

Sprawozdani* z działalności Okręgu i 
Sytuacja w Zagłębia Dąbr. i sprawa 
Sytuacja polityczna;
Praca;
W ybór Zarządu Okręgowego;
Wolne wnioaki.

Kól poszczególnych; 
robotnicza;
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W  sobotę popołudniu  d la  uczą- I 
caj się m łodzieży — w odew il C. D j - 
n ielew skisgo .P o lacy  w A m e ry c e ';  > 
w ieczorem  p o fraz  p ierw szy  .Posła* 
oiec 6666*, palna hum oru  opere tk a  
Z isb re ia  g rana w szęd zie  z olbrsym iom  
pow odzeniem .

W  niedzielę popo łudn ia  .M o d e lk a  
z p. Rogińeką w roli ty tu łow ej; w ie­
czorem  .P o słan iec  6666*.

W  poniedzia łek  z p o w o d a św iata 
narodow ego 3 go M s |a  dw a u roczy­
ste  galowe p rzedstaw ien ia .

B ilety na  pow yższo przedstaw ię*  
n ia kasa dzienoa (n i  sp rzed a je .

K U  R J E R  Z A G Ł Ę B I A  czw artek  dn ia  29 k w ie to k  1^20 ro k a . Nr. 100.

Z Zawiercia.
(Korespondencja wł.)

K o ltu r a  s trąg ; a n ia rz y .
Dwaj fankcjctoari'asse u rzędu  

zdrow ia, L lc a s r  T. F ry m o rg en  i J , 
Pudlik, dn ie 18 bm. zw rócili się do 
kom isariatu  policji w Z aw ierciu  z 
p rośbą o pom oc w celtr. zm uszenia 
rzcźniczki A polcnji S tró ż  eckiej do 
p rzestrzegan ia  p rzep isó w  hygienics- 
nych, do których  się s ta  stoseje .

D elegow any p rzo d o w n ik  policji 
W , K raw czyński z dwom  » p o tte ru n - 
kowymi i w raz z w spom nianym i 
funkcjonariuszam i h t s «<Su  zdrow ia, 
n d t l  się bezzw łocznie d o  s trag an a  
S tróżeckiej na  S tarym  R y n k a  i na 
m iejsca zauw aży!, im S , n ie  w yw ie­
siła aa  straganie obow iązujące! ta ­
bliczki z napisem : .D o ty k a n ie  m ięsa 
i w yrobów  p rzez  pu b liczn o ść  jest 
w zbronione” rów nież, że  m a stó ł 
b rudny, fa rtach  czarn y , da ścierk i 
w ięcej podobny, n iż do fe rtu ch a . 
Z ate  zw rócił się do niej z  z a p y ta ­

niem : .D laczeg o  pani nie etosuje się 
do w skazów ek tego pana* — wska 
za jąc na  Padiika.

— . J a  go nieg znam  i słuchać 
nia potrzebnie, Stadnych przepisów  
hyglenlcznych nie chcę znaćl — o d ­
burknęła stragan iarka* . H andluję od 
la t 30 i nic podobnego nie słyszą*- 
łam ”.

Na to  przodow nik zw rócił jej 
uw agę, że do przepisów  musi się 
zastosow ać i zażądał podania im ie­
nia i nazw iska.

W ów czas S, o dezw ała się do 
przodow nika: .P siak rew , jeże fc ia
mi moją p racę  xeżarli n a  p arę  ty ­
sięcy m arek  i jeszcze chcecie darm o 
źryćf to  jest Poltkal to jest rząd!" i 
w iele innych obslg rzuciła  w stronę 
policji w obec zebranej publiczności.

M a tię  rozumieć., sp raw a ta  o p ar­
ła się o sąd  pokoju i n iebaw em  b ę ­
dzie na w okandzie.

Z Częstochowy.
Z  ż y c ia  ro b o tn ic z e g o .

W n iedzie lę  w sali .O g n isk a  Ro 
botn iczego" odbyło się ogólne ze 
b ran ie  Polskich Zw. ż a w . R oboto. 
C hrzsśc ,

Z ebran ie zagaił p. S tanice, na 
p rzew odn iczącego  zaproszono p. J a ­
błońskiego na asesorów  pp. P róbę i 
Jan ik a . D elegat z Pośrednictw a 
pracy p . K letow  mówił, że  delegat 
M inisterstw a p racy  w szystk ie sp ra  
wy robotnicze będzie  załatw iał tylko 
za  pośrednictw em  zw iązków  zaw o­
dowych.

N astępn ie odczy tano  rsgnlam in  
Z w iązków , poczem  przem aw iał p.

S tanica, k tó ry  w ewem przem ów ie­
niu  do ro d z ił  m iędzy inna mi, ż# 
członkow ie NZR zarzucają  członkom 
Zw. Zaw, R cb. C hrs, że Związki 
tylko to  robią, co im ksiądz k a t? . 
To jest n iepraw dą, gdyż mamy swo 
Je za rząd y  i rządzim y się sami, a 
k siądz  jes t tylko naszym  doradcą, 
S tróżem  w iary i m oralności co nsm  
przynosi zaszczyt.

A  C hrzefcijsńsk lem i nazyw ają 
się nasze  Zw iązki dlatego, że my 
chcem y ładu  i porządku  w społu 
czeństw ie jak i n regałow ania sp ra w  
robotn iczych  w edług zasad chrzęści 
fańskich a zgodnie z kcśdo łem  
Przekonani jesteśm y, że idziem y do 
b rą  drogą.

Św ięta 1-go m aja nie uznajem y 
jako nam  narzuconego p rzez  czar 
w oną m iędzynarodów kę, k tó ra głos: 
hasła łączności p rc le tarja tu  w szyst­
kich krajów , a k tó re są niew ykonal­
ne, lak tego m am y przykłady  z roku 
1905, kiedy nam  kazali strajkować, 
a niem iecki p ro letariusz z tb ie rz ł za 
m ów ienia naszych fabryk, t 
w rck n  1914 niem iecki p ro k ta r ju sz  
szedł z bagnetom w ręku  na p to le 
tarjnezs, belgijskiego, francuskiego, 
rosyjskiego i pokkiego. Socjaliści d z ś  
strajkiem  ogólnym chcą zaznaczyć, 
że my się solidaryzujemy * w roga­
mi naszego psń«tw», któremu sbji 
d re szesą  bytu ssm o d z ish rg o  i n V  
podlagłego.

My uznajem y tylko strajki eko­
nom iczne, będące  osta teczną bronią 
robotnika. S trajków politycznych \ 
nie uznaiem y, jako szkodsąco  na 
szem u Państwo, a takim strajkiem 
uznajem y dzień 1 maja, Rotą Ko 
nopnickie) .N ie  rzucim  ziem i' 
b ran ie  zakończono.

1

W iiii 3-|s Bajt, jaki w dniu święta (indowego
u r z ą d z a

DOW ÓDZTW O GARNIZONU ZAGŁĘBIA

MSZĘ POLOWĄ
n a  p la c u  3-go  m a ja  w  B ę d z in ie  o  g o d z  9  i  p ó ł r a n o  n a  k tó r e  
m a  z a sz c z y t z a p ro s ić  w s z y s tk ie  w ła d z e , szk o ły , k o rp o ra c je  i 

in s ty tu c je  k u l tu ra ln o  sp o łe c z n e .
D o w .  Garnizonu n p ru z a  aby wylej, wymieniona inatyiuoje zgłosiły awfij udział podaniem 
liczby uczestniczących, do dn, 30 b. m. w Dow. garnizonu w Będzinie (koszary), celem 

ułołenia porządku na placu. Po mszy polowej defilada wojsk.
357

Świerżbę i swędzenie skóry
usuwa w ciągu 5 dni

K R E M  „ R R U K U N A "
i )  nie plami bielizny — posiadając kolor masła,
2) nie oblepia się po oiele — nie zawierając części stałych,
3) wchłania sią całkowicie w skórę, — Jak gliceryna,
4) posiada miły zapsoh.

Apteka i. Weroczego, Warszawa, ul. Furmańskia 19. 
Skład: A pteka Włosirtsklego w Częstochowie na Jasnej Gdrze;

2488

z e -

KITKI {.V”' *’**** * I* t;lks Lu,linów ; ;n- 
A  der dla dzieci
V j j r y  „ P u t f e r  D zid zi(<

z matką Kogutek 
natychmiast nsuwa oprzałośó i zaczerwienie­
nie skóry u  d z i e c i ,  hurtowa sprzedaż na

Zagłębie,
w Skład. ApL M. Jagiełłowie;, Sosnowiec.

I N T R O L I G A
SPÓŁKI WYDAWNICZEJ „KURJER ZAGŁĘBIA 

Sosnowiec, ul. Dęblińska Nr. i. — Telefon Nr. 73.

Wykonuje wszelkie prace w zakres drukar 
stwa i introligatorstwa wchodzące. Starań 

ne i punktualne wykonanie.

CENY KONKURENCYJNE.

mm
s w m  imm

KOBIETY V 
CA-fGO świata . * 
oo«(9ee»

M lEIflPHIECZŁGiC 
R A O Y K A L N IŁ W tiW K  kg 
Piegi.wągry, plamy, £ ?  v  

ogorzełiznę 
zmarsrcilJrate braki

'W r

g:

S<W uSrarattni

W dniu 29 b. m. biuro Ekspo­
zytury Urzędu Walki z Lichwą 

i Spekulacją

przfiRieslosB zostali na ulic; 
3-go Ms|a Sr. 20

(lokal po b. Ost-Bank‘u)

iM i]
.................. .

IW- i :

JŁO¥NJE’W % 
UZ^ONY

p r z e  z

Dr. C z e c h o w ic z
CHOROBY WEWNĘTRZNE

i DZIECIĘCE 210
codziennie 6 — 8 wieczór.

u l 3 go M a ja  A m b a la to r ju m
k o l e j o w e  (obok ekspedycji pospiesznej).

Zarezerwowane
Dla fabryki chemicznej 

„G Ó R N IK "
w Dąbrowie Górniczej.

165

Państw Urząd Pośrednictwa Pracy
Sadowe nr. 6 poleca służbą domową, rzemie­
ślników, a także niewykwalifikowanych robo­
tników i robotnice, kandydatów do terminu 
oraz rutynowanych bluralistów, biuralistki 
maszynistki, techników p. Pośrednictwo 
bezpłatne. 2682

Ogrodnik poszukuje posady 
na wyjazdj^JJędzim^Clzeladź^jilJKLscza^lól

Urzędnik wdowiec
z 2 ma córeczkami poszukuje od zaraz in ­
teligentnej osoby średniego wieku, łagodnego 
usposobienia do zarządu domem. Wia­
domość w Kurjerze. 218

W szelkie flance
są do sprzedania cena przystępna. Ogród
przy hołdach w Sosnowcu.  ̂ 231

Skradziony został paszport
wydany przez ł>. władze niemieckie, patent
od naczyń emaliowanych na imię Szlamy 
Rpzenblat */» losu Nr. 97644 loterji państwo 
wej. _______________________ 258

Skradziono legitymację
żywnościową wydaną przez Magistrat m. 
Sosnowca na imię Antoniego Grabowskiego 
Nr. 45656. Zwrócić dc Kurjera. 855

P o s z u k u ję  p o k o ju  u m e b lo w a n e g o
bez wzgędu na odległość w centrum miasta 
uprasza się o składanie adresów w Redakcji.

  260
Zaginęła legitymacja żywnościowa 
wydana przez magistrat m. Sosnowca na 
imię Władysławy Olasiewskiej. Zwrócić do
Kurjera.     256
Z a g in ę ła  le g ity m a c ja  ż y w n o śc io w a  
Nr. 40835 na 1 osoba na imię Feliksa Ru-
b in s k ie g (L ^ ^ i____>_ i>_ _ i_>———_ - 22 » —

Potrzebny subjekt fryzjerski
Nowopogońska 1 2 '___’__     „  261 ^

P o s z u k u ję  z d o ln e j b ie l iź o ia rk i  
któraby szycie przyjęła do domu. Zgłoszenia 
Sielec, Szkolna 5, m. 1. 362

Hurtowi I detaliczni skład materjałów aptecznych środków opatroakowicb, tarb i przetworów cbemicznich

M. Jagiełłowiez W  S O S N O W C U  Jagiełłowiez
ulica 3-go MAJA 22. ulica RENARDOWSKA 47.

N A D E SZ Ł Y  SWIEZE WODY MINERALNE NATURALNE
S p rz e d a ż  h u r to w o  i d e ta l ic z n ie

Karlsbad Miihlbrun.—Sól Karlsbadzka naturalna 
w słoikach w kryształach i w p r o s tu . Phytina w płynie i kapsułkach.

W oda gorzka Franciszka Józefa.—Iluniadi Janos 
Emska. — Salvator,

R e p re z e n ta c je  p o  c e n a c b  fa b ry c z n y c h

ftpfekl E. Geąynera w W arisaw ie
Hematogen, Pastylki kefirowe. Wstrzykiwania 

podskórne. Wina lecznicze.
kaboratorjum fi- Gąsecki W Płocku  

Proszki od b ó b  głowy .Migreno Nervosin* z kogut­
kiem, Ziółka szwalcarskie z kogutkiem. Puder dla 
dzieci .Dzidzi*. Ziółka od kaszlu. Maść,od świerzby.

Toal. fikc. „Motor* w W arszawie 
Preparaty galenowe, plastry smarowane, specyfiki, 

Motofer, nalewka żelśza 
Gricerofosfaty 

Piperazyna 
śirolina 

Pertusina. Siropy 
Silvozon do kąpieli.

baboratorjum Magistra H Klawe
Hcmogeny, Gllcerofosfaty 

Hemorln, Gomzekote, Calcole

Magistra fi. Rakowskiego
Zamiast Tranu 

Jecorol Syrop Jodowo-fosforowy.

T o w . Alce F r . K a rp iń s k i  w  W a rs z a w ie .
Sirup Sulfozot od kaszlu i astmy. Wszystkie specyfiki krajowe i zagraniczne. Wody kolońskie, perfumy, mydła toaletowe w najlepszych gatunkach. Kosmetyka. Wycieraczki kokosowe. 220

Wydawcy: Spółka Wydawnicza aK«rjar Zagłębia*. Tłocznia .S p ó łk i W ydaw n. „Kur]. Zagł," R edak to r Jó ze f M aciejowski.


